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Co d zseń  n ie s ie ?
N ie m a  vc o  g a d a ć : d r a b y  są ,  ł a p ig r o s z e  

i m a rn i  u ja d a c z e ,  ci ry c e rz e  z p o d  c z e r w o ­
n e g o  s z ta n d a ru .  D z iś  w ła ś n ie  d o n io s ły  te ­
leg ram y,  że  so c y a l i ś c i  rozwinęlii szalomą 
ag i tacyę  z a  tern, a b y  se sy i  P arl?™ enn ^ r ^
rzą d  n ie za m y k a ł ,  ty lko  ją  o d r o c z y ł ,  b o  w t e n
s p o s ó b  i p o d c z a s  w a k a c y i  p o s ł  P 

raliby  dyety^, oS zcz ęd n o ś c i  —  to

w  u s ta c h  ty c h  p a n ó w  frazesy ,  a  łap  
w n ic tw o  i g r o s z o r ó b s tw o  je s t  ich  je d y n y m  
i rze te ln y m  czy n em . J a k  d łu g o  p a i l a m e n t  
a u s t ry a c k i  eg z y s tu je ,  ż a d n a  je sz c z e  p a r ty a  
nie p o n iż a ła  s ię  d o  tak ie j  ż e b ra n in y  u r z ą d u  
n a  ja k ą  puśc il i  s ię  so c y a l i śc i .  L g d y b y z  to  
żeb ra li  o  coś ,  co  d la  p a ń s tw a ,  d la  k ra ju  
z p o ż y tk ie m  b y ło b y  p o łą c z o n e .  O m  m ia u -  
k a ją  o o r d y n a r n e g o  c a łk ie m  k u b a n a  o to ,  
a b y  r z ą d  k a ż d e m u  z n ic h  d a ł  n a  le tni w y ­
p o c z y n e k  p o  1200 k o ro n .

W  te n  s p o s ó b  ferye  p a r la m e n ta r n e  k o ­
s z to w a ły b y  n a s  p r a w ie  m il ion  k o r o n .  N ie c h ­
by w  p a r la m e n c ie  n ie  b y ło  s o c y a l i s tó w ,  
k tó rzy  tym  r z ą d o w y m  o c h ł a p e m  tu c zy c  się  
b ę d ą ,  to  D ia m a n d  w e  L w o w i e  a D a s z y ń s k i  
w  K ra k o w ie  z w o ła l ib y  z g r o m a d z e n ie  l u d o ­
w e  z p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m : M a r n o t r a w s t w o  
g r o s z a  p u b l ic z n e g o  —  k o r r u p c y a  p a r l a m e n ­
ta rn a  -  lu b  c o ś  p o d o b n e g o .  Ale te ra z  u te g o  
m i l io n o w e g o  ż ło b u  s tanę l i  s o c y a h s c i  z d y -  
s z ą c e m i z c h c iw o ś c i  p y sk a m i .  W ię c  te g o  
ro d z a ju  decyzy i  r z ą d u  n ie ty lko  n ie  p o t ę ­
p ia ją ,  a le p rz e c iw n ie ,  g o n ią  p o  w sz y s tk ic h  
p r z e d p o k o ja c h  m in is te ry a ln y ch  i b ł a g a ją  
rząd ,  a b y  n ie n a s tą p i ło  o d r o c z e n ie  sesy i ,  
ty lko  p r z e r w a  w  o b r a d a c h .

I d o b r z e  rz ą d  zrob i ,  jeśli  d a  te  w a k a ­
cy jne  dyety .  W te d y  p a n o w ie  to w a r z y s z e  
r o z ja d ą  s ię  d o  w ó d ,  n a d  m o rz e ,  n a  le tnie 
m ie sz k an ia  —  i b ę d z ie  s p o k ó j  w  kra ju .  
A o d m ó w i  im r z ą d  te g o  k u o a n a ,  to  radz i  
n ie radz i  p o w r ó c ą  tam , gd z ie  z d o b y l i  m a n ­
daty ,  b ę d ą  z w o ły w a ć  z g ro m a d z e n ia ,  sz c z e ­
k a ć  n a  ca ły  ś w ia t  Boży , i m ia u k a ć  p r z y -  
tem  o g r o s z  ro b o tn ic z y  n a  r ó ż n e  f u n d u ­
sze ,  k tó ry c h  o s ta te c z n e m  p rz e z n a c z e n ie m  
ies t .  u to n ą ć  w  d z iu ra w y c h  k ie sz e n ia c h  pa^ 
n ó w  p u łk o w n ik ó w  i o f ic e ró w  c z e rw o n e j
armii zb a w ie n ia .

A lbo i tak i f a k t :  K o ło  p o ls k ie  z o k a -  
zyi ro z ja z d u  n a  w a k a c y e  u rz ą d z i ło  w ie ­
c z o re k  p o ż e g n a ln y ,  n a  k tó re m  t o a s t o w a n o  
i o m a w ia n o  s p r a w y  p a r la m e n ta r n e .  W s k u ­
te k  te g o  o b ie  s z m a ty  s o c y a k s ty c z n e ,  l w o w ­

s k a  i k r a k o w s k a ,  n a p a d a j ą  n a  K o ło ,  w y ­
rz u c a ją  m u  p i ja tykę  i d r w ią  ze w s z y s tk ie ­
g o  co  na  tym  w ie c z o r k u  m ó w io n o .

* A p rze c ie ż  n ie c h  p r z y p o m n ą  s o b ie  
ła jd a c y ,  co  oni w y p ra w ia l i  g d y  H u d e c ,  D ia -  
m a n d  i B re i te r  z łap a l i  m a n d a ty  d o  p a r l a ­
m en tu .  N a jp ie r w  żarli i s z a m p a n iz o w a l i  
w  B ris to lu ,  p o t e m  p o sz l i  n a  s z a m p a n a  do  
k a w ia rn i  G ra n d ,  s k ą d  d o b r z e  p ijan i udal i  
s ię  d o  k a w ia rn i  K ry s z ta ło w e j ,  g d z ie  u rżnę li  
s ię  ja k  w ie p r z e  i w y p ra w ia l i  s k a n d a l i c z n e

a w a n tu ry ,  t łu k ą c  s z a m p a n ó w k i  i m a l t r e tu ­
j ą c  p o  p i ja n e m u  o b e c n y c h  ta m  g o śc i .  
i ą  Im w o ln o  -  nie s k r o m n y  w ieczo rek ,  
ale o rg ię  u rz ą d z a ć .  C z ło n k o w ie  K o ła  p o l ­
sk ie g o ,  ż e g n a ją c y  s ię  ze s o b ą ,  a  z p e w n o ­
ś c ią  n ie  p ijan i  -  s ą  d la  s o c y a l . s tó w  p r z e d ­
m io te m  o b u r z e n ia ,  s z cz u c ia ,  d rw in  i p o -

Smi£ N ieraz ,  g d y  s ię  d o b r z e  n a d  tern 
w s z y s tk ie m  z a s ta n o w ię ,  to  m a m  o c h o tę  
p ió r o  w  k ą t  c i sn ą ć ,  a  z ł a p a ć  za  kij i t a -
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l i tr  po  8 c t . = d e s t y l u j e  
p r z e z  o w o c e  i p o l e c a  
w  k a ż d e j  i l o ś c i  f i r m a :

Jan Muszyński
Lwów, G podńckich  3.
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W  ten s p o s ó b  Rusini, którzy sprawiali 
nam  tyle k ło p o tu  i łam ania  g łow y , przynaj­
mniej na arenie parlam entarnej przestali być 
groźnym i przeciwnikami, bo  nikt ich już 
seryo  nie bierze, a każdy kpi sob ie  z nich 
i za ha jd am ak ó w  uw aża. Są oni nam  jeszcze 
tylko dokuczliwym  w rogiem  d o m o w y m , ale 
nasza  w  tem g ło w a , aby b ądź  to — gdzie 
trzeba  — energią  i n ieustęp liw ością , bądź  
też — gdzie m ożna  — w yrozum ia łośc ią  
i zg o d ą  dojść  z nimi do ładu  i do porządku .

D obrze  zrobili p o s ło w ie  G łąbiński, P e -  
telenz, Stwiertnia i S tohandel, że in terpelo­
wali m inistra  ko le jow ego  w  spraw ie

polepszenia bytu kolejarzy,
k tórych s łużba  jes t  ciężką, a o d p o w ied z ia l­
n ość  olbrzymią. Socyaliści rów nież  udają, 
że się losem kolejarzy interesują, ale p o zy ­
tyw nego  kroku w  ich sp raw ie  nigdy jeszcze 
niezrobili, za in te resow anie  sw e  niemi d o k u ­
mentując na razie us taw icznem  w yłudzan iem  
od  nich sk ładek  na cele, z k tórych nigdy 
nikomu niezdają  rachunku ,  co najwyżej 
kontro lu jąc  się naw zajem  tylko, aby  jeden  
n iew ziął więcej od  drugiego.

Cesarz Wilhelm w idząc, że w  polityce 
p a ń s tw  europejskich  zos ta ł  o d o so b n io n y ,  
że Anglia s tw orzy ła  p rzeciw  niemu p o tę ­
żne trójprzymierze, a z nim, op rócz  księc ia  
z M onacco , nikt się bratać  niechce, rad  
nierad p o s ta n o w ił  się upokorzyć  i w  p o ­
łow ie  przysz łego  miesiąca

jedzie w raz  z żoną do Londynu,
aby tam w ujow i E d w ard o w i się przymilić, 
a jeśli się uda, i now ych intryg na rob ić .  
T o  upokorzen ie  dum nego  Kryżaka jest d o ­
w odem , że i w  polityce tylko uczc iw ośc ią  
coś  trw a łeg o  s tw orzyć m ożna, że perfidya, 
intryga i w ia ro ło m stw o  m ają krótkie nogi 
i daleko na nich nie zajdzie.

Z Rosyi, jak zaw sze, każda w iad o m o ść  
krw ią  zbroczona , albo p rz e p a sa n a  s trycz­
kiem. Rewolucyoniści tylu i tylu zabili, 
a rząd tylu i tylu powiesił.  Na odm ianę 
p rzychodzą  i takie te le g ra m y : p e p e so w c y

tyle zrabow ali ,  a czynow nicy  tyle z w a ro -  
wali. W śró d  tej ustaw icznej walki o życie 
i o dieńgi n iezapom ina ją  M oskale  o 

prześladowaniu Polaków
i coraz to  no w e  w ym yśla ją  ukazy, aby  nam 
dokuczać  i nas  gnębić. N a szczęście  nasi 
ro d acy  za ko rd o n em  już się przyzwyczaili 
do ła jd ac tw  m oskiew skich , a także wiedzą ' 
dok ładn ie ,  kom u i ile rubli w  ła p ę  w s a ­
dzić należy, ab y  zbyt w aryackiego  ukazu 
w  czyn nie zam ieniono, i dzięki tym dw o m  
oko licznościom  jak o ś  znośn ie  żyją p o d  k n u -  
tem z w ary o w an eg o  cara  i czekają  lepszych 
cz a só w  na k tóre  w  Rosyi p o  tej k rw aw ej 
rew olucyi się zanosi.

P ow oli  ale n ieubłaganie  zd o b y w a ją  
sob ie  kobiety .co raz  to szersze p raw a  s p o ­
łeczne. O to  te legram y z Londynu  d o n o szą ,  
że Izba lo rd ó w  uchw aliła  us taw ę, k tó ra  
po zw ala  kob ie tom

piastow ać urzędy municypalne,
co jest  tylko w s tępnym  krokiem do  tego, 
że kobiety  i do w szystkich  innych urzę­
d ó w  do p u szczo n e  zostaną , a w tedy  m o -  
żhw em  jest, że p o w stan ie  między m ęzką 
i żeńską  p o ło w ą  św ia ta  zażarta  w alka  
o k aw ałek  chleba, o byt, — a w alka  taka, 
jak uczy  dośw iadczen ie ,  b y w a  najbez­
w zględnie jszą  i najn ieli tościw szą.

W  Korei już się u spoko iło .  Król zd e ­
tron izow any, a jego  n a s tęp ca  będzie  tylko 
m aryonetką  w  ręku Japończyków , którzy 
obecnie  w  d w ó ch  miejscach stanęli s ilną 
s to p ą  na sta łym  lądzie Azyi, a  m ianow icie  
w  Korei i w  Porc ie  Artura. Że te zd obycze  
japońsk ie  są  tylko p ierw szym  krokiem do 
hegem onii nad Chinami, a m oże i n ad  
Azyą całą, to nieulega w ątp liw ości.

W czoraj nareszcie

parlam ent zo s ta ł  odroczony,
przyczem  p o s łó w  Szajera i S tap ińsk iego  
sp o tk a ła  niemiła n ie sp o d z ia n k a :  o to  k o -  
misya nietykalności poselsk ie j  w y d a ła  ich 
obu  sąd o w i jako  oskarżonych  o obrazę  
czci.

2

kim argum entem  rozpraw iać  się z tą  b ez ­
czelną mafią. P ra w d a  ich nie przekona, ucz­
ciw ość  nie w zruszy  i nie p rzem ów i im do su ­
mienia. Jedynym  środkiem  rozp raw y  z takimi 
bandytam i jest kij — i daj Boże, aby  o g łu ­
piani i oszukiwani przez nich robo tn icy  
jak najprędzej tym tw ardym  i sękatym  j ę ­
zykiem do  nich przem ów ili I

U n a s  i na  św iec ie*
Rusini, k tórzy tak  wiele obiecywali 

sob ie  p o  n ow ym  parlam encie, w ys tępam i 
swymi

skompromitowali s i ę ,
i to  tak  gruntow nie , że lata całe  m uszą 
nad n a p ra w ą  sw ej reputacyi p racow ać . 
Już ich p ierw sze w ystąp ien ie  p rzeciw  w i­
ceprezydentow i Izby p. S tarzyńskiemu, 
obudziło  n iesm ak między wszystkimi p o ­
słami. D eb a tą  o w y borach  galicyjskich 
chcieli n a s  zniszczyć, tym czasem  bez  ża­
dnego  skutku wystrzępili  sob ie  i tak s łabe  
bardzo  języki. Widząc, że nieumieją g a ­
dać, poczęli śp iew ać, w o b ec  czego p o ­
słow ie  i m inistrowie pouciekali, a  p ra sa  
niemiecka, Rusinom najprzychylniejsza, da ła  
im w yraźnie  do  zrozumienia, że parlam ent 
to nie kdrczma, aby  w  nim krzyki i ryki 
u rządzać. Z ab ra ł  nas tępn ie  g ło s  po lito ­
w an ia  g o dny  B udzynow ski i w o ła ł  całk iem  
seryo, że P o la k ó w  trzeba  w ytop ić  w  Sanie. 
Izba s łu ch a ła  go  jak w arya ta  i pa trzy ła  
na niego jak na w aryata . Jakby  m ało  
było jeszcze tej w szechstronne j k o m p ro -  
mitacyi, w ystępu je  M arków  z rosy jską  
oracyą, k tó ra  do reszty  p o g rzeb a ła  s t r o n ­
n ictw o ruskie. Bo p o  tej oracyi naw et 
bezwzględni przyjaciele R usinów  p o w ie ­
dzieli sobie , że

niech dyabli porw ę s t ro n n ic tw o ,
które  aus tryacką  kw estyę  językow ą  b o ­
gaci jeszcze jednym  i to  aż zagranicznym  
językiem.
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MICHAŁ WOŁOWSKL

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

Na tę p ropozycyę  Eberski nic n ie o d -  
pow iedzia ł,  ale w strząsn ę ło  w  nim coś  we 
w nętrzu  do  głębi. Był on ło trem  sk o ń ­
czonym, ło trem  osta tn iego  gatunku i ro ­
dzaju, ale w  każdym  razie rozum ienie  w y­
sokie miał o sob ie .  Z b rodn ie  w ła sn e  u w a ­
ża ł  za coś w yższego  od  tych tuzinkow ych, 
pospo litych  p rzes tęp s tw  i b ru d ó w  z k tó -  
remi na  każdym kroku sp o ty k a ł  się na 
świecie. T o ,  co się w  nim o b u d z i ło  w  tej 
chwili, było, że się tak wyrazimy, p e ­
w n e g o  rodza ju  am bicyą ło tra ,  o b u rz o n e -  
nego  na zw ykłego  rzezimieszka, iż może 
się z nim rów nać .

P iękna  b runetka  jednak , u jrzaw szy  to 
jego w ahanie  się, nie m yślała dać  za w y­
grane  i sądząc , iż Eberski chce jej coś  
odpow iedzieć ,  a nie przypuszczając, aby 
ta odp o w ied ź  by ła  w  tonie p rzychylnym  
dla niej, z a w o ła ła  szybko :

— Czekaj pan, ja nie w szystko  jesz­
cze panu  pow iedzia łam . Nie jes tem  szalo-  
ną, p ropozycya  moja nie jest, jak  to  panu 
na p o z ó r  zdaw ać  się może, taką  błahą, 
ja mam majątek, k tórego  pan  nie masz 
i k tóry  nam obo jgu  na spoko jne ,  bez burz 
życie w ystarczy. Nie szłam  drogą  innych 
m arnotraw nie , oszczędzałam  pilnie g rosz  
każdy, a dziś p os iadam  sto  tysięcy rubli.

— Sto tysięcy rubli!  — p o w tó rzy ł  
au tom atycznie  Eberski.

— Tak, panie , p raw d a ,  że za  tą cenę

warto  jest od d ać  sw oje  nazw isko , ba, n a ­
wet i sw o ją  miłość.

Eberski uśm iechną ł  się n a jp ie rw  c i­
cho, po tem  głośniej,  w  końcu  w idocznem  
by ło  z ca łego  zachow an ia  się  jego, że 
chociaż p ropozycya  ta nie z rob iła  mu 
szczególnej p rz y je m n o śc i ; przecież uzna ł  
ją  za g o d n ą  za s tan o w ien ia  i uwagi.

W ahanie  to zauw aży ła  p iękna  b ru ­
netka, bo  zn ó w  z a w o ła ła :

— Nie żądam od p ana  n a ty ch m ias to ­
wej odpow iedz i ,  takich k ro k ó w  nie p o ­
pe łn ia  się od  razu, wiem, iż w y m ag a ją  
o ne  zas tanow ienia ,  z a s tan ó w  się p a n  w ięc, 
i o d p o w ied z  mi w tedy , kiedy uznasz  to 
za  s to so w n e .

— Tak, pani. Ożenić się, to  znaczy 
zupełn ie  toż sam o, co  rzucić w  p r z e ­
p aść !  — z aw o ła ł  lekkim tonem  Eberski 
i chciał coś  dalej d o w c ip k o w a ć  n a  tem at 
tego rodzaju, gdy  k toś  delikatnie z a p u k a ł  
do drzwi.

— P ro szę  w e jść ł  — zaw o ła ła  b ru ­
netka.

W  buduarze  znalazł się w y g a low any  
lokaj, p o p rzed zo n y  p rzez  z g rab n ą  s u ­
bretkę.

— A co t a m ?  — sp y ta ła  pani dom u.
— List od  księcia pana .
— Pokaż .
— O to je s t  — za w o ła ł  p rzybyły  lokaj.— 

Książę pan  polecił mi tylko przynieść sob ie  
pokw ito w an ie .

T o  m ów iąc  przybyły  p o d a ł  pani tego 
b u d u a ru  sp o ry  pakiet op ieczę tow any , który 
też natychm iast o tw orzyła .

Pakie t zaw iera ł dziesięć tysięcy rubli 
w  biletach b ankow ych ,  a przy nim zn a jd o ­
w a ła  się maleńka karta  w izytow a, na której 
drobnym , śp iczastym  angielskim charak te ­
rem w ypisanem  było  s łó w  p a rę :

Brunetka nie czytając bilecikn, od rzu ­
ciła g o  na  bok , a  za ję ła  się  tym czasem

z ca łą  p i lnością  liczeniem znajdujących  się 
w  pakiecie  pieniędzy.

Z ab ra ło  to jej sp o ro  czasu. Paluszki, 
p rzebierające  p ro s to  z p o d  s tęp ia  w yszłe  
banknoty , prawie, że p o że ra ł  swojem i oczy­
ma Eberski.

G dy  tę sw o ją  czynność  ukończyła  g o ­
spod y n i  buduaru , szybko chw yciła  sw o ją  
kartę  w izytow ą, p o d b ie g ła  do maleńkiego 
stolika, na k tórym  s ta ły  p rzybory  do  p i s a ­
nia i k rótko, z p ra w d z iw ą  h an d lo w ą  zręcz­
nośc ią  w y p isa ła  pok w ito w an ie  z odb io ru  
dziesięciu tysięcy rubli.

— C harm an t!  — za w o ła ła  p o  chwili — 
o d d a jąc  p o k w ito w an ie  lokajow i i p o w ra ­
cając na sw o je  p ie rw o tne  miejsce.

— Pani jeszcze nie p rzeczytałaś  bile­
ciku.

— P raw d a ,  ale tam n iezaw odnie  nie­
ma nic c iekaw ego . Krótkie pożegnan ie  
i nic więcej. Co p raw da ,  nie s p o d z ie w a ­
łam  się tego, ten cz łow iek  mnie nie sk rzy ­
wdził,  w szystko , co mam, jemu za ­
wdzięczam .

T o  m ów iąc, wzię ła  d o  rąk  bilecik, 
który razem  był z ap ak o w an y  z b a n k n o ta ­
mi i p rzeczy tała  g ło ś n o :  „P ożegnan ie  dla 
mojej dobre j Teci z p ro ś b ą  o do b re  w s p o ­
mnienie".

— Ten cz łow iek  do końca  by ł gen -  
telmenem, cóż pan na t o ?

Eberski miał twarz w  tej chwili w y ­
krzyw ioną  dziwnie. Jakaś z łość, pasya , 
nam ię tność  m alow ały  się na niej. W zrok  
ca ły  u top ił  nie w  twarzy ładnej brunetki, 
a w  ow ych po rozrzucanych  na stoliku 
ban k n o tach ,  k tórych o b ecn o ść  w idoczn ie  
d rażn iła  jego  nerwy.

(C. d. n.).
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Biuro m ałżeństw we Lwowie.
(Ciąg dalszy).

Artykuły nasze o pośredniczkach mał­
żeńskich we Lwowie wywołały duży ruch 
w pewnych sterach, a dzięki temuż nasza 
teka redakcyjna wzbogaciła się o cały sze­
reg interesujących bardzo informacyi na 
powyższy temat.

I tak między arystokracyą lw owską 
zażywa dużo miru pew na dama, która na­
leży do tej sfery i w  sposób  bardzo 
zręczny swata ze sobą  najrozmaitsze her­
by, ciągnąc z tego spory zyski. Pani rad­
czyni (ma prawo do tego tytułu, bo jej 
mąż jest radcą) rzadko tylko i z wielką 
trudnością doprow adza taki interes do 
skutku, ale on jej się też sowicie opłaca. 
Prowadzi ona w  V. dzielnicy dom na wielką 
skalę, i sama wyszukuje młodzieńców przed­
niego rodu, aby ich wyswatać. Terenem 
spotkania upatrzonej przez nią pary bywa 
zazwyczaj jej salon podczas wydanego ad  
hoc przyjęcia. Gdy swój zamiar doprow a­
dzi do skutku, nie żąda nigdy p r o  w i z y  i, 
tylko prosi o p o ż y c z k ę  tej strony, któ­
ra — jej zdaniem — zrobiła na tern mał­
żeństwie lepszy interes. Rozumie się, że 
jest to pożyczka wzięta na wieczne nieod­
danie, i strona, która ją daje, wie dobrze, 
że ta bezzwrotna pożyczka jest tylko 
dousserem za skojarzenie małżeństwa.

Przed trzema laty atoli dama ta, 
dzięki zbyt delikatnej formie, w jakiej in­
kasuje swoją prowizyę, popadła  w nie­
małą kalamancyę. Od pewnego małżonka, 
który jej zawdzięczał pozbycie się kawa- 
lerstwa, p o ż y c z y ł a  6000 koion. Tym ­
czasem małżeństwo się niebawem roze­
szło, i mąż wskutek tego pozostał się tak 
samo goły, jak był przed ślubem. Gdy 
już wyczerpał swój i tak nadszargany 
kredyt, zwrócił się do radczyni o zwrot 
pożyczki. Ta naturalnie była oburzona 
tern żądaniem i bez ogródek odmówiła. 
Baron L. zaskarżył ją zatem do sądu i tu 
sprawę wygrał, gdyż trybunał pożyczki tej 
ze względów zasadniczych niemógł trakto­
wać jako prowizyę, należną pani radczyni. 
Instancya wiedeńska wyrok zatwierdziła 
i baron L. podał o e g z e k u c y ę i  licytacyę 
ruchomości swej dłużniczki, która niemiała 
z czego tego fatalnego długu zapłacić. 
Ostatecznie od różnych skojarzonych przez 
nią małżeństw podopożyczała jeszcze po 
500 i po 1000 koron i zaspokoiła swego 
wierzyciela. Proces ten w światku ary­
stokratycznym wywołał zaniepokojenie, p o ­
nieważ zirytowana radczyni opow iadała  
przed trybunałem, jak to Iksowie lub 
Ypsylonowie również jej zawdzięczają swe 
szczęście lub nieszczęście małżeńskie, a 
jednak ani im na myśl przyjdzie żądać 
zwrotu pożyczki.

Pani ta — to rzecz zrozumiała — nie- 
może się ograniczać do szczupłego koła 
lokalnych klientów, ale przedsiębierze 
w swem interesie podróże do Krakowa, 
Warszawy i Wiednia. W tern ostatniem 
mieście wyswatała pew ną znaną z piękno­
ści arystokratkę polską z jednym m agna­
tem francuskim, co jej przyniosło podobno 
pożyczkę w wysokości 30.000 franków czy 
koron. Mimo tak pokaźny h od czasu do 
czasu zarobków żyje pani radczyni w kło­
potliwych stosunkach, bo mając większą 
gotówkę, wyrzuca pieniądze drzwiami 
i oknami, niepłacąc swych długów u roz­
maitych kupców, które to długi — w ido­
cznie z zaw odowego przyzwyczajenia —
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zdaje się także uważać za takie, jakich 
zwracać nie jest zobowiązaną.

Informator nasz donosi nam jeszcze, 
że pani radczyni odnośne arłykuły w Gońcu 
czyta z wielkiem zajęciem, a myśl założe­
nia biura małżeństw, jej zdaniem, jest bar­
dzo szczęśliwą i pożyteczną. Małżeństwa 
coraz rzadziej powstają na sympatyi, a co­
raz częściej i coraz jawniej traktowa­
ne są jako interes. A pośrednictwo w in­
teresie każdego rodzaju jest potrzebne i dla 
wszystkich trzech stron korzystne, w sz ę ­
dzie zagranicą egzystują olbrzymie biura 
małżeństw, i o ile są  prowadzone uczci­
wie, oddają wielkie usługi klientom, a s a ­
me zarabiają kolosalne nieraz pieniądze. 
Być może, że lwowskie biuro będzie miało 
do walczenia z uprzedzeniami i fałszywym 
wstydem obu stron. Ale chodzić do niego 
ludzie będą, może ukradkiem, jak do za­
kładu zastawniczego, a głównie prowin- 
cya, gdzie stosunki matrymonialne są tru­
dniejsze, powinna z niego bez skrupułu
korzystać. i

Te uwagi pani radczyni o projekto- 
wanem biurze małżeństw podzielamy w zu­
pełności. (C. d. n.).

Hr. Z ie l iń s k i-w  roli szpiega.
Przed kilkoma miesiącami wykradziono 

plany fortecy przemyskiej, czy kilku fortów. 
Policya przemyska rozwinęła cały aparat 
śledczy, aby wykryć sprawców. Wreszcie 
poruczono tę spraw ę znanemu agentowi 
policyi lwowskiej p. Spangowi. W mię­
dzyczasie zjawił się u komendanta fortecy 
przemyskiej młody człowiek, który przed­
stawił się jako Kryło w i oświadczając, że 
ma poszlaki, kto dokonał kradzieży pla­
nów, ofiarował się spraw ców  jej wyśle­
dzić. Kryłowa dodano Spangowi do po ­
mocy. Kryłow rozmaicie w o d z ł  Szpanga, 
ale w  ten tylko sposób, że Szpang na 
darmo czas tracił i wreszcie znikł. Zro­
dziło się teraz podejrzenie, że Kryłow wy­
prowadził wszystkich w  pole i przedsię­
wzięto za nim pościg.

Szukano go po całej Galicyi, nada­
remnie. Aż nareszcie przypadek zdziałał, 
że wykryto, iż ów Kryłow identycznym 
jest z owym Zielińskim, który przed ro ­
kiem usiłował dokonać wymuszenia na hr. 
R. we Lwowie, zamieszkałym przy ulicy 
Zielonej, za co zasądzonym został na karę 
parumiesięcznego więzienia. W więzieniu 
nawiązał Zieliński stosunek z żoną klu­
cznika aresztów, Franciszka G.; stosunek 
ten po wyjściu z więzienia utrzymywał 
dalej, zwłaszcza, że dostaw ał od Franci­
szki G. zasiłki pieniężne. I ten stosunek
teraz go wvdał.

Policya przeprowadziła rewizyę u 
Franciszki G. i znalazła między innemi 
list, w którym Zieliński donosił, iż ukry­
wa się w Starym Zagórzu w przebraniu 
robotnika, gdzie też oczekuje na 30.030 
koron, które ma dostać za skradzione 
plany. Natychmiast wyjechali agenci do 
Starego Zagórza i aresztowali tam Zieliń­
skiego. Franciszka G. usiłowała się otruć 
sublimatem; odwieziono ją do szpitala. 
Zielińskiego przywieziono do lwoskiego 
więzienia. Dalsze śledztwo wykazało, że 
miał on wspólników, na których tropie
już jest policya.

W snrawie tej jedno z pism poran ­
nych przynosi jeszcze następujące szcze­
góły:

W maju bieżącego roku bawił Kry- 
łow-Zieliński w Brodach. Przy końcu te­
go miesiąca władze bezpieczeństwa w p a­
dły na trop jego. Niestety Kryłow zdołał 
już uciec, a jedynetn dokumentem św iad­
czącym o jego pobycie był przekaz p o ­
cztowy na 20 koron, na którym, jako n a ­
dawca figurowała p. Janicka, obywatelka 
lwowska, mieszkająca przy ulicy Cetne- 
rowskiej 1. 25. Dnia 26-go maja, po p o ­
łudniu zajechała p od  dom p. J. karetka, 
z której wysiadło dwóch panów. Pam J. 
stała przed domem i doglądała robotę. 
Owi nieznajomi podszedłszy do niej o- 
świadczyli, że w  domu jej zamierzają 
urządzić rewizyę. Przetrząśnięto cały dom, 
jednak bez rezultatu. Tego samego jeszcze 
dnia zawezwano ją na policyę, gdzie ją 
konfrontowano z urzędnikiem pocztowym 
p. Burzyńskim.

Urzędńik ów, który odbierał nadane 
pieniądze do Brodów, z dziwnym ; niewy­
tłumaczonym uporem twierdził, że pani J. 
jest identyczną z widzianą przez niego na- 
dawczynią. Proste jednak i pewne jej o d ­
powiedzi na zadawane jej pytania, zdo<ały 
osłabić twierdzenie urzędnika i panią J. 
wypuszczono na wolną stopę. Upłynęło 
sporo  czasu, p. J. zdołała nawet o wszyst- 
kiem zapomnieć, aż w środę ub. tygodnia 
zjechała do niej ponow na rewizya. P rze­
trząśnięto znowu dom cały, przeglądnięto 
wszystkie papiery, znów jednak bezskute­
cznie. Zawezwano ją do prezydyum policyi, 
gdzie przesłuchiwano ją przez dłuższy czas 
w  sposób  niezmiernie męczący. Skonfron­
towano ją z jakimiś dwom a mężczyznami, 
którzy z całą stanowczością twierdzili, że 
widzieli ją w Brodach, ubraną w prochownik 
z koszyczkiem w ręku. Wysłano ajentów 
w poszukiwanie za owym prochowmkiem, 
nie znaleziono go jednak, wobec czego 
p. J. puszczono na wolność. W parę godzin 
później przybył znowu kom. Łukomski i 
zaaresztował ją. Osadzono ją w  aresztach 
policyjnych, gdzie przepędziła okropną noc. 
Rano wypuszczono ją. Policya była już na 
właściwym tropie i pani G., siostra jej, 
była już w drodze do Zagórza.

Przy sposobności tej musimy sp ros to ­
wać pomyłkę, jaka się wkradła z pow odu  
niejasnych pod tym względem wiadomości. 
Stosunku mianowicie p. G. do Kryłowa 
w żaden sposób  nie można nazwać stosun­
kiem miłosnym, była to tylko litość kobieca 
dla człowieka, który wydał się jej inteli­
gentnym i zupełnie niewinnym. Dwadzieścia 
koron, które posła ła  rzekomemu hr. Zieliń­
skiemu w  formie wsparcia dla tego, zda­
niem jej, biednego człowieka: posyłając me 
miała zupłenie pojęcia komu posyła. Wogóle 
p. G. znaną jest w aresztach policyjnych, 
jako tkliwa i skłonna do litości kobieta.

Wczoraj opuściła szpital. Stan jej zdro­
wia znacznie się polepszył. _ _

Przy sposobności tej należy podać, ze 
właściwe nazwisko K r y ł o w a -Zielińskiego 
brzmi Ludwik Kotlarewicz.

Teatralni dyplomaci.
Konferencya pokojowa w Hadze jest

niewinną sobie komedyą, która żadnemu 
z państw nie zaszkodzi, ani niepomoże. 
Inicyatorem jej jest car, i to ją przede- 
wszystkiem obniża w opinii całego świata. 
Praktycznego rezultatu ona nie wyda, bo 
to, co dyplomaci na niej uradzą i spiszą, 
pójdzie do archiwum i niewstanie ztamtąd 
więcej. Że to zbiorowisko dyplomatów
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niep o w o d u je  się spraw ied liw ośc ią ,  d o w ó d  
w  tem, iż w yrzucano  p o s łó w  koreańskich, 
którzy przybyli żalić się na  sw e  krzywdy. 
Polacy  chcieli też zw rócić  u w ag ę  konfe-  
rencyi na zam ierzone przez rząd  pruski 
p ra w o  ekspropryacyjne , ale dali temu p o ­
kój, w  przekonaniu , że to p su  na p o ­
deszw y s ię  nie przyda. S zkoda  tylko, że 
konferencya ta  poch łan ia  olbrzymie sumy. 
1 tak np. delegaci repub . Argentyny otrzy­
mali na pob y t  w  H adze 150.000 franków, 
ich sekretarze (dw aj m łodzieńcy, zupełnie  
nieznani w świecie  dyplom atycznym ) 25.000 
franków. P raw dz iw ie  bajońskie  sum y w y ­
p łaco n o  p rzedstaw icielom  wielkich m o ­
carstw . A było  kogo  op łacać . N. p. Stany 
Z jednoczony  i Anglia w ysła ły  p o  7 rep re ­
zen tan tów  i o d p o w ied n io  liczny persona l 
pom ocniczy. Z drugiej s trony  niektóre małe 
pań s tew k a  sk ąp o  w yposaży ły  sw ych  dele­
g a tó w  i ci m uszą  żyć ekonomicznie.

W  tym małym św ia tku  dyp lom atycz­
nym s ą  rep rezen to w an e  różne  sfery s p o ­
łeczne, a w i ę c : arys tokracya  ro d o w a , p lu-  
tokracya, burżuazya, a naw e t  i cyganerya. 
Tej ostatniej jest  więcej, niż czytelnicy 
mogli sądzić. M niejsze p a ń s tw a  rep rezen ­
tują dyplom aci za im prow izow ani.  Na ty­
dzień p rzed  o tw arc iem  konferencyi nieje­
den ani nie pom yślał,  że zostan ie  „d y p lo -  
m a tą “, b iorącym  udzia ł w  kongresie  św ia ­
tow ym . Z nam  p ew n eg o  n iep o p raw n eg o  
„cygana"  i artystę  o wielkim talencie, k tó ­
ry w  jednej z kaw iarń  bu lw arow ych  w  
Paryżu zaskoczony  z o s ta ł  depeszą , p o c h o ­
dzącą  od  jego  przyjaciela, p rezyden ta  je­
dnej z wielu republik  p o łu d n io w o -am ery ­
kańskich. W  kablotelegram ie by ło  p o w ie -  
d z ia n e m : „W yśw iadczy ł  byś mi p rzys ługę  
o sob is tą ,  udając  się najbliższym pociągiem  
do  Haagi, by  tam  rep rezen to w ać  pań s tw o , 
k tórego  jestem zwierzchnikiem. P o sy łam  
ci rów nocześn ie  telegraficznie 5000 fran­
k ó w  na opędzenie  kosz tów . Dzięki".

Dictum — factum. I tak  do  Haagi 
p rzyby ł jeden  z najwybitniejszych p rz e d ­
stawicieli m łodej literatury hiszpańskiej.  
W zią ł ze s o b ą  tylko telegram prezyden ta  
jako legitymacyę, 5000 fr. i ostatni tom 
„M ercure  de F rance" .

T ypem  d y p lo m a tó w -a ry s to k ra tó w  jes t  
przedstaw ic iel  Portugalii ,  markiz de Soveral, 
„sm art"  w  każdym  calu, o sob is ty  przyjaciel 
E d w ard a  VII. i p o d o b n ie  jak król, wielka 
p o w a g a  w  dziedzinie mody. — G dy  siedzi 
przy stole biesiadnym , k tó rego  o b ru s  za­
s łany  różam i, p o d o b n y m  jest  do  p łaszcza  
p u rpu row ego ; p o s tać  markiza w ie lkopańska , 
m ajesta tyczna, odbija  ja sk raw o  o d  innych 
dyp lom atów  -  w sp ó łb ies iadn ików . T en  syn 
P o łudn ia ,  os ied lony  w  Anglii, odznacza  się 
tak „wielkim stylem", że pa trząc  nań przy­
pom inam y sob ie  czasy, w  których dyp lo ­
m ata  m usiał pos iad ać  niezwykły „charm e"  
osobisty , w ym ow ę w ykw intną , a w  gestach  
i czynach pow agę , de lika tność  i dow cip  
niemały. — Dziś przeciętny dyp lom ata  jest 
sz tyw nym  biurokratą .

W  wielkiej, sali hotelu  poko je  w szy s t­
kie zajęte. Nie s łychać lekkiego gw aru , nie 
w idać  s w o b o d n y c h  uśm iechów . Pp . m ężo­
wie s tanu  rozm aw iają  p ó łg ło sem  m o n o to n ­
nym, liczą się z każdem  s łów kiem . Dla 
wielu z tych p a n ó w  pose ls tw o  w  H adze 
jest  uko ronow an iem  30- a lbo  40-letniej 
pracy w  m inisterstwach, w  służbie  dyp lo ­
matycznej. P o  konferencyi czeka ich o rder  
i emerytura. P racu ją  tu pilnie, by nie ze­
psuć  swej reputacyi. W  obliczach ich znu­
żonych wyczytać można, że nie baw i ich 
ta  kom edya. Dla m łodszych  po b y t  w  H a­
dze jest ważnym krokiem do zd obyc ia  ka- 
ryery. Ten i ó w  myśii, że po konferencyi
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przejdzie^ ze s łużby  politycznej lub mini- 
s teryalnej do  ponętnej s łużby  dyp lom aty­
cznej, a  m oże zos tan ie  am basadorem .

Blrisarat w kokonie.
Taki p rzydom ek  no s i ł  n iegdyś król 

serbski Milan, a  zdaje  się, że g o dnym  jego  
nas tęp cą  jest  król portugalsk i Carlos  I. 
M onarcha  ten jest  niezłym malarzem, w ie l­
kim sportsm enem , jeszcze w iększym  m iło­
śnikiem płci pięknej — ale s trasznie  lichym 
królem, k tórego sp raw y  i w ypadk i po li­
tyczne praw ie  zgo ła  nie zajmują i k tóry  
u rzędow ych  ra p o r tó w  sw o ich  m in is trów  
słu ch a  poz iew ając, a lbo  — m ów iąc  o czem 
innem. W  takich w arunkach  nie dziw , że 
prezyden t ministrów F ranco  robi z królem  co 
chce i narzuc ił  s ię formalnie n a  dyktatora . 
Król czuje się na jsw obodn ie jszym  poza  
granicami sw o jeg o  kraju, a już najszczę­
śliwszym w  stolicy nadsekw ańsk ie j ,  gdzie 
najchętniej p rzeb y w a  incognito, szukając  
p rzygód  i uciech tego  życia w  różnych  
w eso łych  tow arzys tw ach .  N ied aw n o  miał 
taki w y p a d e k :  W skoczy ł do  doróżki i ka­
zał się wieźć tam a tam. R ów nocześn ie  
dwaj tajni agenci, mający zadanie  s trzedz 
jego  osoby , popędzili  za do ró żk ą  na  b i­
cyklach. Z auw aży ł to au tom edon ,  a myśląc 
że pollcyanci ściga ją  jego  pasażera ,  o d ­
w róc ił  się na koźle i rzekł do  sw e g o  g o ­
śc ia :  — Słuchajno  obyw ate lu !  zdaje  mi 
się, że policya następuje  ci na  pięty... — 
Nic nie szkodzi, o d p a r ł  król w e so ło  — 
jestem  do  tego przyzwyczajony.

M imo n iepopu larnośc i króla, nie zdaje 
się, ab y  mu groził upadek , jakkolw iek  
p rzeb ąk iw an o  już o tem w  prasie, z p o ­
w o d u , że istnieje w  Portugalii  partya, 
t. zw. Miguelistów, zw o lenn ików  p re ten ­
denta  do tronu  D om  Miguela Braganza. 
C a ła  ta partya  jed n ak  sk ład a  się z kilku­
nastu  starych w praw dzie ,  ale kom pletn ie  
zuboża łych  ro d ó w  szlacheckich, żyjących 
w  zru jnow anych  sw ych zam kach  s ta ro ­
żytnych i zad o w o lo n y ch ,  jeśli jako tako  
m ogą  w egetow ać . O d czasu do  czasu 
urządzają  sob ie  te „familie" w sp ó ln e  ze­
b ran ia ,  na których popija jąc  cieniutką 
h e rb a tk ę ,  o p o w iad a ją  sob ie  różne  plotki 
i kom binacye  polityczne, a lbo  w ygrzebują  
z pyłu w iek ó w  sta re  jak św ia t  anegdo ty  
i w spom nien ia  familijne. T a k a  „p a r tya"  
g ro źn ą  królowi chyba być nie może.

Jes t  jeszcze inna an tidynastyczna p a r ­
tya, t. zw. republikańska , ale tę tw orzą  
znow u sami frazesow icze, trybuni, którzy 
pustem i tyradami usiłu ją  w p łynąć  na masy, 
na zgrom adzeniach  ludow ych . Pa rtya  ta 
jest wcale nie źle zorgan izow aną, ale b ra ­
kuje jej najważniejszej rzeczy: pieniędzy. 
D o d ać  też po trzeba , że i w  armii wieje 
dość  silny duch republikański. Wielu ofi­
ce ró w  armii lądow ej i floty przyznaje się ja ­
wnie do  idei republikańskich . Z esz łego  roku 
naw et pew ien  genera ł  dywizyi, sp o tk aw szy  
króla  jadącego  p o w o z e m , nie złożył mu 
ostentacyjnie pow in n eg o  u k ło n u ,  na co 
pa trza ło  wielu oficerów i m łodych  k a d e ­
tów . Ale król udał, że tego  nie z a u w a ­
żył,  a genera ł  do tychczas  — jest  g en e ­
rałem.

Bądź, co bądź, rew olucya  w  P o r tu ­
galii na razie jest niemożliwą. N aprzód  
bowiem poza  dynastyą  stoi Anglia, a n o -  
wtóre,  że nie ma cz łowieka  dośó. u ta len­
to w a n e g o  i energicznego,  k t ó r / o /  umiał  
skorzys tać z n iezadowolenia  panuj ącego  
w kraju, za ró w no  w wars tw ach  najniższych,
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jak  w ś ró d  s ta n ó w  uprzyw ilejow anych, 
oraz z u sp o so b ien ia  repub likańsk iego  w  
armii. L udność  najuboższa , n ieu św iad o m io ­
na, radzi sobie  tedy  w  ten s p o só b ,  że 
emigruje do  Ameryki, a te  klasy up rzy w i­
le jowane, k tórym prezyden t  F ranco , o d e ­
b ra ł  m ożność  życia bezczynnego , a w y ­
s taw n eg o  na  kosz t skarbu  pańs tw a ,  te 
nie p os iada ją  żadnego  znaczenia  ni w p ły ­
w u . T ak  więc d ługo  jeszcze  zos tan ie  
w szystko  p o  s tarem u.

& r o ni as a.
Kalendarzyk:

We czwartek rzym.-kat. Jakóba Ap. — 
gr.-kat. Prokła.

W piątek rzym.-kat. Anny, matki M P .—  
gr.-kat. Sobor ś. Hawr.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co ­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do  31-go b. m .). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Herm anów. Od wtor­
ku 16-go lipca b. r. zupełnie nowy feno­
menalny program, 10-sięć sensacyjnych nie­
spodzianek. Kongres najznakomitszych arty­
stów świata.

W razie niepogody odbędą  się przed­
stawienia w sali.

MIEJSCOWA.
40 ~  --- -------------

. „H erold Polski" o d  kw ańtału  zmienił 
nietylko właścicieli i k ie row n ic tw o , lecz — 
co w ażniejsze — kierunek. Z am arła  w  nim 
do  szczętu  d a w n a  ży łka  pikanteryi, a  n a ­
tom iast p rzedzierzgnął s ię  Herold Polski 
w  tygodnik  dla rozryw ki i pożytku  rodzin ,  
obficie i lus trow any  obrazam i chwili. Re- 
dakcya  zape łn ia  szpalty  sw e g o  p ism a rz e ­
czami istotnie zajmującymi, a jakko lw iek  
ton  jes t  p rzy s to so w an y  do  w y m ag ań  „na j­
szerszych" kół, p rzebija  jed n ak  s ta ra n n o ść  
op ra c o w a n ia  i t rosk liw y d o b ó r  m ateryału . 
D o spo p u la ry zo w an ia  Herolda w  dzisie j­
szej szacie  przyczyni się n iezaw odnie  także 
cena bardzo  nizka (5 cen tó w  za egzem ­
plarz). O k a z o w e  num era  w ysy ła  adm in i-  
n istracya Herolda Polskiego na  żądan ie  
gratis.

P. Antym Nikorowicz, dyrek tor galic.
Kasy oszczędnośc i  us tępu je  za sw eg o  s t a ­
n o w iska  z p o w o d u  ciężkiej choroby, k tóra  
od  pa ru  lat go  już trapi. N as tępcą  jego  
m a zos tać  dr. S t ro y n o w sk i ,  k tóry go  za­
s tępuje  w  urzędow aniu .

Dla Kasy ustąp ien ie  p. N ikorow icza  
jes t  s tra tą  nie ła tw ą  do  p o w e to w an ia .  Był 
on idealnym dyrektorem  instytucyi, k tó ra  
tak fatalne p rzesz ła  koleje i w ym aga ła  
nader  og lędnego  k ierow nictw a. Uprzejmy, 
uczynny, um iał p o godz ić  interes Kasy 
z interesami sp o łeczeń s tw a ,  dla k tó rego  
pożytku  K asa zo s ta ła  s tw orzoną .  T o  też 
byt  pow szechn ie  łubiany, a jego  u s tąp ie ­
nie budzi szczery żal we w szystk ich  sferach 
naszego  miasta .

Nierzetelny znalazca. Mojsie S teingut 
zgubi ł  wczoraj  ko ło Dyrekcyi policyi pię-  
c iokoronó wk ę.  Dop iero  kiedy uszedł  parę  
kroków,  sp os t r zeg ł  s w ą  zgubę,  wróc i ł  się 
więc  i chciał  pod ,ąć  ją z ziemi, gd y  u p r z e ­
dził go S i m i e !  Toni  i podiąf  ją. Ste ingut  
zażądał  zw ro tu  zg sbionych pieniędzy,  lecz

i
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bezczelny Toni łupnął go w  gębę. Sprawa 
oparła się o policyę, która skierowała ją 
na drogę sądową.

Bydlę. Grzegorz Bera, zamieszkały 
przy ulicy Ormiańskiej, tak katow ał w czo­
raj swoje małe dziecko, że pow stało  przed 
bramą domu, w  którym mieszka, ogromne 
zbiegowisko. Bera, ratując się przed roz­
goryczeniem tłumu, razem z dzieckiem 
schow ał się w sąsiedniej kamienicy.

Bandytyzm. Czereda, złożona z czte­
rech drabów, napadła dziś rano na ulicy 
Słonecznej na przechodzącego Stanisława 
Czortyńskiego, pomocnika murarskiego. Je­
den z bandy uderzył go tępem narzędziem 
w  głowę. Kiedy Czortyński odzyskał przy­
tomność, bandy już nie było.

Tow. lekarzy galicyjskich odbyło walne 
zgromadzenie pod  przewodnictwem radcy 
dr. Merunowicza. Po oddaniu hołdu zmar­
łym członkom towarzystwa podkreślił prze­
wodniczący zasługi ś. p. dr. Zawadzińskie- 
go i prof. dr. Jordana i uchwalił zamiast 
wieńca przesłać kwotę 100 koron na w ar­
sztaty rękodzielnicze dla młodzieży szkol­
nej we Lwowie, gdyby tu powstały.

Postanowiono, że organem tow. jest 
„Lwowski tygodnik lekarski", uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę w  Banku krajowym 
w  sumie 30.000 koron na inwestycyę zdro­
jowiska Morszyn, własności towarzystwa, 
zamianowano dr. Festenburga honorowym 
członkiem i omówiono szereg wniosków 
odnoszących się do interesów ekonomi­
cznych lekarzy.

Rada miejska odbędzie dziś posiedze- 
dzenie, na którego porządek dzienny jakby 
dla kpin wtłoczono sprawę miejskiego za­
kładu pogrzebowego — a niepomyślano 
o aktywowaniu funduszu emerytalnego dla 
funkcyonaryuszy niestałych poborów  miej­
skich. O sprawie tej pisaliśmy już obszer­
niej. Pewnie referent dr. Lisiewicz zapo­
mniał znów przynieść swój skrypt na dzi­
siejsze posiedzenie. Formalnie wstrętu na­
biera się do ludzi, którzy tak lekceważą 
los i dolę setek rodzin, a ze strony Rady 
jest bezprzykładną lekkomyślnością powie­
rzać tego rodzaju referaty ludziom, którzy 
aż rozdymają się od szalonej ambicyi, ale 
równocześnie aż gniją z lenistwa — i spra­
wę, którą sumienie nakazywało załatwić jak 
najprędzej, przewlekają pod najmarniejszymi 
wymówkami w  nieskończoność. — A gdy 
przyjdzie czas nowych wyborów do Rady, 
co to znów Kuryer i Wiek będą pisać o drze 
Lisiewiczu, o jego pracowitości, o zasłu­
gach dla miasta, o życzliwości dla miejskich 
urzędników!

Kruk kracze. Donosiliśmy niedawno 
o orgiach, jakie się dzieją w  szynku przy 
ul. Kołłątaja 1. 8. Otóż właścicielem tego 
szynku jest p. Kruk, który przyszedł do 
naszej redakcyi i nakrakał nam o krzy­
wdzie, jaka mu się stała. Szynk jego, twier­
dzi p. Kruk, jest bardzo porządny, a że 
czasem trafiają się nieporządni goście, to 
już nie jego wina, a tylko s tosunków spo ­
łecznych, nad których naprawą on rzetelnie 
pracuje. Bardzo to pięknie, że pan Kruk 
wedle możności przykłada rękę do ładu 
społecznego, ale idei tej i pracy tej najle­
piej się przysłuży, jeźli tych nieporządnych 
gości będzie ze swojego szynku pędził za 
dziesiątą ulicę.

Na wakacye! Lwów do reszty się 
opróżnił. Teraz rozpoczęły się nawet 
uniwersyteckie ferye. Kto mógł, wyjechał 
w zielone doliny i w czarniawe góry. Na 
kolei w  ostatnim czasie panow ał ruch taki, 
jakby znów szach miał przyjechać, u Żorża 
mieszkać i ordery rozdawać. Zarobili eks- 
presi kolejowi, którzy dokazywali atle­

tycznych sztuk, wynosząc bagaże na pe­
ron — schodami na dół — i po schodach 
do góry. Przy kasach bijatyka na laski 
i parasole. Obrazek to  trochę przesadny, 
bo stoi tam policyant i „baczy". Że je­
dnak mimo tego do niemiłych scen tam 
przychodzi, o tern wie każdy, kto bilet tam 
kupow ał w pogodny niedzielny poranek. 
Jeszcze przez okno małżonek-Judasz składa 
na ustach swej połowicy łzaw o tęskliwy 
pocałunek — a nim ostatni wagon wyje­
chał z dworca, dobyw a lusterko i w ąsa 
z uciechą podkręca, a z faryzeuszowskiej 
piersi dobywa mu się okrzyk pełen radości 
i tryumfu : nareszcie s a m !

Śmierć przy herbacie. Goście siedzą­
cy wczoraj na werandzie cukierni p. Pod- 
halicza przy ul. Akademickiej zaskoczeni 
zostali nagłym wypadkiem śmierci. Oto 
około godziny 5 1/2 przyszła do cukierni p. 
Karolina Ciepielowska, żona byłego w ła­
ściciela dóbr i kazała podać sobie herba­
tę. Zaledwie jednak poczęła ją pić — na­
gie omdlała, przechyliła się na krześle — 
pospieszyli jej z pom ocą inni obecni; p o ­
słano po lekarzy, którzy przyszedłszy skon­
statować mogli tylko śmierć.

Nasz reporter p i s z e :
Dziś, jak czytam w kalendarzu, jest 

wielkie częściowe zaćmienie księżyca, któ­
re widzieć jednak będą tylko afrykańscy 
murzyni i amerykańscy indyani, co jest 
wielka szkoda, bo ci ludzie mało się na 
tern rozumieją. U nas podobno trochę tego 
zaćmienia będzie widać po godzinie 6-ej, 
a to w myśl astronomicznego p rzy s ło w ia : 
lepszy rydz jak nic.

Nic tak dobrze nie ilustruje przysło­
w ia: z małych przyczyn wielkie skutki — 
jak wczorajsze zdarzenie. Oto Jan Stech- 
liński, stróż bez zajęcia, umazał swemu 
koledze Michałowi Stopce, gębę czernicą, 
zaco Stopka rozwalił Stechlińskiemu g ło­
wę i poranił twarz. Tak to mała czernica 
spow odow ała  pobicie wielkiej stosunkowo 
głowy Stechlińskiego.

Szanowna Redakcya żądała odemnie 
wczoraj, abym opisywał w mych notatkach 
sam fakt tylko a unikał uwag, które są 
głupie i mnie kompromitują. Czy moję 
uwagi są głupie, to zostawiam ocenie 
P. T. Czytelników, którzy uwagi moje, 
jak się to przekonałem, pilnie czytają. A 
że mnie one kompromitują, to niema nic 
do rzeczy. Proszę mi pokazać jednego 
wybitnego w Galicyi człowieka, któryby 
nie był skompromitowany. To należy do 
do sławy, do aureoli społecznej. I dlate­
go ja moją kompromitacyę dźwigam z go ­
dnością godną lepszej sprawy.

Czemu Goniec tak ujada na posłów  
socyalistycznych za to, że oni chcą i przez 
lato brać poselskie dyety? A czy redaktor 
wie, że i ja, udając się na urlop, moich 
trzech centów od wiersza zażądam ? Głupi 
daje, mądry bierze, przyczem zastrzegam 
się, że nie piszę tego w znaczeniu, jakoby 
szanowna Redakcya była głupią, a ja  był 
mądry.

Opowiedzieć trudno, jaka posucha k ro ­
nikarska panuje w  całym Lwowie. Nawet 
komisarz policyi, który prowadzi inspekcyę, 
w yspowiadał się dziś p-zedemną, że jak tak 
dalej pójdzie, to przyjdzie zwaryować. I ja 
już jestem na pół waryat. Wczoraj np. iry­
towałem się, czemu tramwaj niechodzi ul. 
Zieloną i Janowską, choć obie te linie są 
już zupełnie wykończone. Odpowiedziano 
mi, że w ozów  niema, bo je zapomniano za­
mówić i dopiero na przyszły rok będą go ­
towe- Czyż to nie jest dostatecznem wytłó- 
maczeniem? Czyż to nie jest jas.nem, jak 
klej, że skoro niema wozów, to niemożna 
jeździć? A ja się irytowałem i mówiłem:

co to za po rządk i! A przecież nietylko bez 
pracy niema kołaczy, ale i bez w ozów niema 
jazdy.

Z KRAJU.

Dyrektorem teatrów  rządowych w War­
szawie zostać ma Kazimierz Zalewski, znany 
komedyopisarz. Jak donoszą z Warszawy, 
dyrekeya tamtejszych teatrów rządowych 
prowadzi z panem Zalewskim rokowania 
o objęcie kierownictwa dramatu. Jest to 
ten sam Zalewski, który był niedawno 
aresztowany, ponieważ podejrzywano go
0 miatieżnictwo.

ZE ŚWIATA.
Bojowcy na lądzie i na morzu. O nie­

zwykle śmiałym nepadzie bandyckim do­
noszą dzienniki odeskie: W  ubiegłą sobotę 
wyruszył z Odesy parowiec „Zofia", mając 
na pokładzie 80 pasażerów, wśród których 
znajdował się kasyer chersońskiego od ­
działu banku rosyjskiego dla handlu w e­
wnętrznego, mający przy sobie 50.000 rubli 
dla filii bankowej w Chorłach. — Załoga 
składała się z 20 ludzi, oprócz kapitana
1 2 jego pomocników.

Około godziny 12-ej na statku rozległ 
się sygnał, dany świstkiem. W mgnieniu 
oka parostatek znalazł się we władzy 18 
napastników, zbrojnych w  rewolwery, kin- 
dżały i bomby. Napastnicy jednocześnie 
zaaresztowali publiczność, załogę i kapitana 
z pomocnikami, poczem zwrócili oni statek 
z powrotem do Odesy.

W  tym samym czasie inni dokonywali 
rewizyi pasażerów. Przedewszystklem wzięto 
się do kasyera banku, ćygankow a, któremu 
odebrano 50.000 rubli, innym pasażerom 
zabrano około 2000 rubli. Cała ta operacya, 
licząc z posiłkiem rabusiów w  bufecie okrę­
towym, trwała około 2 godziny.

Następnie bandyci ciągle pod grozą 
rewolwerów, zamknęli publiczność i załogę 
w jednej sali i po wymianie sygnałów ze 
swymi towarzyszami na pobrzeżu Pieriesyp’, 
spuścili dwie łódki na w odę i odbiwszy 
od statku, szybko zniknęli w  ciemnościach 
nocy.

Kapitan z załogą po jakimś czasie 
oswobodzili się z zamknięcia i zapaliwszy 
pod kotłem, z trudem doprowadzili statek 
do Odesy. Wezwano policyę morską i miej­
ską, która ruszyła na poszukiwanie śmia­
łych napastników, jak dotychczas napróźno, 
tylko łódki, wzięte z „Zofii", znaleziono na 
pobrzeżu.

Z anegdot Marka Twalna. Podczas bi­
twy żołnierz spostrzega jednego z kole­
gów, powalonego na ziemię.

— Granat urwał mi nogę. Proszę clę 
kolego, zanieś mnie do ambulansu.

— Chętnie — odpow iada żołnierz i 
zabiera rannego na plecy. Granaty i kule 
padają dalej jak grad, a jeden z pocisków 
urywa głowę rannemu, czego jednak żo ł­
nierz nie wMzi.

Nadchodzi oficer.
— Co ty wyprawiasz! To  nie pora

do zabierania trupów.
— Panie kapitanie, to nie trup. To 

ranny, który ma nogę urwaną.
— N ogę? Cóż znowu 1 Przecież mu 

głowv brak!
io łn ie rz  składa na ziemię swój ciężar, 

spogląda ze zdziwieniem i w o ła :
— Popatrzcie się! D oprawdy głowy 

mu brak!... A on mi mówił, że to byta 
n o g a !

Borbifaksy w mundurach. W  Perpi­
gnan odbyły się wczoraj niezwykłe wy­
bryki żołnierskie. 50 żołnierzy 24-go puł-
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ku kolonialnego rozpoczęło sprzeczkę z 
cywilistami. Jeden z cywilistów^ zaczął 
strzelać z rewolweru. Na to rozwściekleni 
żołnierze pogonili do koszar i wezwali 
kolegów swoich, aby się wraz z nimi 
uzbroili. Następnie opuścili koszary w 
liczbie około 300 z najeżonymi bagnetami, 
żandarmi i wachmistrze nadaremnie po­
wstrzymać ich usiłowali.

Mieszkańcy przerażeni pochowali się 
w  domach. Żołnierze powybijali okna ka­
wiarni, do której schronili się ich przeci­
wnicy. Dopiero silny oddział żandarme- 
ryi i policyi przywrócił spokój.

Bandyci na parowcu. Wieczór z 17. na 
18. b. m., na Wołdze, na pokładzie pa­
rowca „Lubinów" w  drodze z Permy, dwu­
nastu uzbrojonych rabusiów zabiło dwu 
żołnierzy i komisarza policyjnego, a kapi­
tana i 2 podróżnych poraniło. Bomba wrzu­
cona do maszyny parowca, zniszczyła ją, 
wskutek czego statek stanął. Rabusie udali 
się do przedziału pocztowego, rozbroili 
urzędników pocztowych i zrabowawszy 
35.000 rubli, umknęli na łodzi.

Maille jest w aryatl Policya stwierdziła, 
że Maille, który rzekomo wykonać chciał 
zamach na prezydenta Rzeczypospolitej, jest 
pospolitym pijakiem, który — jak jego ro­
dzina opow iada — oddaw ał się nałogowo 
alkoholizmowi. Od kilku lat znikł zupeł­
nie, a krewni jego myśleli, że znajduje się 
w  domu obłąkanych. Przez dłuższy czas 
miał on zajęcie na jachcie ks. Orleanu, 
z pow odu  jednak pijaństwa, wydalony 
został ze służby.

Co kosztuje proces w Ameryce? Matka 
młodego milionera Thawa, oskarżonego 
o zamordowanie byłego kochanka swej 
żony, sprzedała swoje akcye za 972 milio­
na koron, celem zebrania funduszów na 
koszta ponownej rozprawy, która rozpi­
saną została na październik b. r. Pierwsza 
rozprawa, która nie doprowadziła  do ża­
dnego wyniku, pochłonęła miliony. O broń­
cy Thaw a chcieli z niego zrobić waryata, 
nie udało im się jednak, gdyż w edług  orze­
czenia przesłuchanych podczas rozprawy 
psychiatrów, jest on zdrów na umyśle.

Najlepszy pojedynek. Z Nagyvaradu na 
Węgrzech donoszą do pism wiedeńskich. 
W tutejszej „Cafć Royal", do siedzącego 
przy stoliku dziennikarza Kornela Hovanyi, 
przystąpił poseł do węgierskiego parla­
mentu dr. Ludwik Hałas i począł okładać 
go laską. W  odpowiedzi na to, Hovanyi 
wyciągnął z kieszeni harap na psy i re­
wanżując się, śmigać nim począł po tw a­
rzy i głowie posła. Dopiero po kilku mi­
nutach takiego „pojedynku", udało sję 
obecnym w  kawiarni gościom i służbie 
rozdzielić walczących.

Zawalenie się wieży kościelnej. Stra­
szny wypadek zdarzył się dnia 13. b. m. 
w  kolonii niemieckiej Augustendorf (na 
Bukowinie). Budowano tam kościół, który 
był już prawie na ukończeniu, robotnicy 
pracowali jeszcze około wieży. W kry­
tycznym dniu, w samo południe, m ieszkań­
cy kolonii usłyszeli straszny huk. Cała 
wieża runęła i przysypała gruzami 16 ro ­
botników. Przerażeni koloniści, którzy zbie­
gli się z całej wsi, wydobyli z pod gru-
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zów jednego zabitego, ośmiu ciężko ran­
nych i 7 lżej. Przyczyną zawalenia się wie­
ży była ostatnia ulewa, a głównie wadliwa 
budow a kościoła. Pod  fundamentami k o ­
ścioła utworzyło się formalne jezioro.

Moskiewscy kolejarze. Jeszcze nie zo­
stało ukończone śledztwo w sprawie wy­
padku, zaszłego w wagonie pociągu kolei 
Mikołajewskiej, dążącego z Moskwy do 
Petersburga, jeszcze władza są  Iow a nie 
zdążyła pociągnąć do odpowiedzialności 
urzędników kolei, winnych dokonania 
wstrętnego gwałtu, a już — jak donosi 
Ruś — wydarzył się nowy, jeszcze bar­
dziej zwierzęcy fakt z tej dziedziny. I tu­
taj wypadek zaszedł między funkcyonaryu- 
szami kolejowymi a bezbronną kobietą. 
Dwaj konduktorzy na linii kolei Południo­
wo-Zachodnich, spotkawszy na^ stacyi 
młodą dziewczynę wiejską, oczekującą na 
pociąg osobowy, zaproponowali jej jazdę 
w  pociągu towarowym, na co ta się nie­
opatrznie zgodziła. Konduktorzy, gdy po ­
ciąg ruszył, poczęli znęcać się nad dzie­
wczyną, a później usiłowali ją wyrzucić 
z pociągu pod koła. Dziewczę broniło się 
rozpaczliwie, ale nie zdołało oprzeć się 
brutalnej przemocy dwóch drabów. Zawi­
snąwszy nad torem kolejowym, dziewczę 
błagając litości, chwyciło konwulsyjnie za 
s top i .ń  wagonu. Widząc to konduktorzy, 
poczęli obcasami bić po rękach nieszczę­
śliwą, która wreszcie upad a z pociągu. 
Upadek nie był śmiertelny, dziewczyna 
ocalała, znaleziono ją, przyprowadzono 
do przytomności, winowajców aresztowa­
no. Ruś zaznacza, iż stało się to na ko­
lei, której naczelnikiem jest były minister 
dróg i komunikacyi Niemiaszajew. Jeżeli 
na głównych i bardziej uporządkowań ch 
kolejach urzędnicy dopuszczają się takich 
przestępstw, czego może oczekiwać pasa­
żer na kolejach oddalonych bardziej?

0 skradzioną kartaczownicę. W roku
zeszłym podczas buntu w Libawie^ ukra­
dziono kartaczówkę w ojskow ą, której do 
tej pory, mimo poszukiwań, nie znaleziono. 
Dopiero w ostatnich dniach naczelnik tajnej 
policyi w Rydze wraz z kilku ajentami, 
przebrawszy się za robotników, udali się 
do Libawy i tam, udając rewolucyonistów, 
zyskali zaufanie wśród  żołnierzy artyleryi 
fortecznej.

Żołnierze udzielili im informacyi, co do 
tajnego związku wojskowego, a zarazem 
wskazali miejsce, gdzie znajdują się po ­
szczególne części owej kartaczówki zako­
pane w ziemię.

Ajenci wytłómaczyli żołnierzom, że t e ­
raz na cele rewolucyjne kartaczówka, oraz 
amunicya będą potrzebne, wykopali ukryte 
części kartaczówki i naboje z ziemi i za­
wieźli je z powrotem do Rygi — prze- 
kradłszy się przez straże forteczne zupełnie 
niespostrzeżenie. W Libawiezarządzono wie­
le aresztowań.

T E L E G R & I f l Y .

Życzenia i skargi ludowców.
Wiedeń. „Poln. Corr." donosi, że pre- 

zydyum polskiej partyi ludowej, złożone
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z pp. Stapińskiego, Bojki, Ruebenbauera 
i Olszewskiego, było wczoraj na audyen- 
cyi u prezydenta gabinetu br. Becka 
i przedłożyło mu memoryał, zawierający 
polityczne życzenia i skargi tego stron­
nictwa. Br. Beck konferował z deputacyą 
w sprawie szeregu kwestyj krajowych 
i przyjął memoryał z uw ag\,  że szczegó­
łow o go zbada i po feryach zaprosi 
prezydum stronnictwa ponownie na kon- 
ferencyę.

Miły syonista.
Wiedeń. P. Gabel zażądał dziś w  par­

lamencie uznania żargonu żydowskiego za 
mowę państwową, tw;erdząc, że żydzi ga­
licyjscy i bukowińscy przeważnie tylko tym 
żargonem się posługują. (Żargon żydowski 
jako jęzvk uznany przez państw o zabro­
niony został dekretami nadwornymi z 22. 
października 1814 i dekretem nadwornego 
trybunału z 19. lutego 1846. Żądanie syo- 
nisty Gabla, aby żargon ten uznany został 
za Siaatssprache, jest nieskończenie głupie 
i bezczelne).

Strejk górników.
Nowy York. Strejk górników w Min­

nesota, który .trwa już 8 dni, przybiera 
wielkie rozmiary. W całym okręgu prze- 
m sł zupełnie spoczywa. Włosi, Węgrzy 
i Finlandczycy, którzy tu przeważnie pra­
cują, opuszczają tłumnie kraj i wracają do 
Europy.

Przewrót w Korei.
Seul. Słychać, że margr. Ito przedło­

żył r z ą d o w i  koreańskiemu propozycye ja­
pońskie, które następn e przedłożono n o ­
wemu cesarzowi.' Propozycye te nie naru­
szają bezpieczeństwa tronu, ale pozatem 
stanow ią prawdziwy przewrót stosunków. 
Do Czemulpo prz/były  3 japońskie okrę­
ty wojenne. Wczoraj popołudniu areszto­
wano wielu urzędników dworskich. Spo­
dziewają się od nich dowiedzieć się 
o rozmaitych zamiarach i intrygach byłego 
cesarza.

Dżuma i cholera.
Odessa. Zmarł tu na dżumę posłu ­

gacz szpitalny zajęty przy chorym majtku 
ze statku Cesarzewicz.

Samara. Zaszły tu cztery wypadki 
cholery, z tych 3 śmiertelne.

I S a d e s t  a s i e .
Za rubr>kę (ę Redakcya nie b ierze odpow ieJzialnoSel.

A d w o k a t

Or. M C f O i l  K U L I M S I I
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Polscy zbrodniarze i hochsiaplerzy 
w Ameryce.

(Dokończenie)

Przez okienko od kuchni wyglądał ba­
ron sowiemi oczyma. Usłyszawszy rozkaz, 
rozjaśnił twarz pijacką.

— Ha, ha, by Jove!  — śmiał się Żar­
ski, odgarniając potężnemi, spracowanemi 
rękoma bujne, płowe wąsy, gdy Srebrowicz 
opowiedział mu żart jakiś i wycyganił 
z miejsca całoroczną prenumeratę za Żabą.

Żukowi żal ścisnął serce. I on mógłby 
zarobić 75 centów na prenumeracie Błysku, 
którego był agentem, nieś miał jed n ak  na­
rzucać się gościowi. Reszta szlachty, roz­
stawiona grupami, rozmawiała głośno, rzu­
cając ukradkiem spojrzenia ku kuchn i , ry- 
chło-Ii zjawi się Wielewicz.

Nareszcie ukazał się, niosąc na tacy 
pudełka sardynek, puszki konserw, stos 
wędlin, ser, chleb, masło. Za nim sunął 
baron z butelkami whisky. Niebawem zja­
wiły się też całe szeregi butelek piwa, 
kieliszki, szklanki, talerze.

— Wszystko już na stole, s iadajm y! — 
wyrwał się Bober, któremu ślinka do ust 
ciekła na w idok tylu smakołyków.

— A ll right — potwierdził Żarski, 
a widząc, że Wielewicz zabiera się do na­
lewania wódki w kieliszki, zap ro tes to w ał:

— Po polsku, po polsku, jednym kie­
liszkiem, jak słońce idzie!

I poszła butelka kolejką, jak słońce idzie.
Przy przepierzeniu kuchennem baron, 

cały drżący, śledził pijących okiem łakną- 
cem.

Już strzelały korki, dzwoniły noże i wi­
delce, wybuchały wyrazy i zdania. Gwar 
zmienił się w  huczek, huczek w  śmiechy 
i krzyki. Napełnione żołądki mówiły :

— Chociem ja ci żaden żołnierz, nie 
wyleje se za kołnierz! — rymował do peł­
nego kieliszka podchmielony Bober.

— Ale ciebie wyleją, gdy się spijesz — 
dogadyw ał złośliwie Srebrowicz.

Tracki, co to z Warszawy do Wiednia 
doróżką jeździł, spoglądał na stół ponuro, 
bo przy napiciu napadała go melancholia.

A butelki krążyły i krążyły. Żarski, 
gospodarz szczery, naglił do jedzenia i na­
pitku.

— Jakiem rad, jakżem rad, że wśród 
w as jestem. Pijcie, proszę, by Jove, i ga­
dajcie po polsku, gadajcie. Jak mi Bóg miły, 
stęskniłem się. Kiedy p o w ia d a m : pić — 
to pić!

Wzmagała się wrzawa. Alkohol robił

swoje. Każdy mówił i każdy chciał, aby 
go słuchano.

Tracki w patrywał się uporczywie w  
obrus poplamiony i m onologow ał:

— Nic — tylko śmierć. Był szampan — 
dzisiaj piwsko. Były konie — dzisiaj p o ­
darte podeszwy. Był szyk — dzisiaj nędza. 
Nic — tylko śmierć. Trucizna, rewolwer, 
woda, sznur. Sznur najlepszy 1 — wrzasnął 
i huknął w stół wątłą, kościstą ręką, jak 
gdyby przekonywał przeciwnika, odradza­
jącego mu ten rodzaj śmierci.

— Weź pan sznur od cukru, będziesz 
miał śmierć słodką — wtrącił Kotwicz.

— Tracki spojrzał błędnym wzrokiem 
na mówiącego.

— Tu cukru w  głowach nie sprzeda­
ją — odparł głosem grobowym.

Wielki społecznik Grzelski pow stał 
z krzesła, włożył jedną rękę do kieszeni 
spodni, drugą wyciągnął przed siebie i 
wpatrzony w ścianę przeciwległą, dekla­
m ował ochryple:

„Sułtanko m oja! Gwiazdo haremu!
P er i! Podobna kwiatu złotemu,
Co w siódmym raju zakwita,
Jakaż to chmura przeszła nad tobą,
Ze blask twych oczu zaćmił żałobą?" —
Korny niewolnik twój pyta.

Dokoła gw ar panow ał szalony, każdy 
mówił dla siebie, ale Grzelski nie zważał 
na to. I on, pod wpływem alkoholu, od­
żywił w  sobie jakieś wspomnienia i napa­
w ał się dźwiękiem słów  własnych.

Z poza warg sinych, cieńkich, roz­
ciągniętych i przywartych do szczęk, jak 
u mumii, sterczały d łu g e ,  rzadkie zęby, 
wzrok nieprzytomny utkwił w ścianie, wy­
ciągnięta ręka skurczyła się w pięść.

Słowa plątały mu się w  ustach, o p u ­
szczał i przekręcał wiersze, ale drobnostki 
takie nie wyprowadzały go z równowagi.

— Przedstawiam panom osobliwość, 
w prost z Egiptu sprowadzoną. Mumię 
wielkiego faraona Ramzesa II., z grobów 
królewskich, w  okolicy Teb wydobytą. — 
Patrzcie i podziwiajcie okaz niezwykły, 
któregoby i Barnum nam pozazdrościł — 
błaznow ał Srebrowicz, przybierając postawę 
impresarya figur mechanicznych i wskazując 
nożem na Grzelskiego.

— Chybaby z tamtego świata poza­
zdrościł nam Barnum G rzelskiego! — za­
w ołał  Tracki.

— Nie umarł w  sercach naszvch czło­
wiek, który rzucił wielkie s ło w o :  People 
like to be humbugedP) — odciął się S re­
browicz.

— Przepraszam — wtrącił Żuk — już 
przed tysiącami lat istniało p rzy s ło w ie : 
Mundus vult decipi, ergo dccipiaiur.-)

>) Świat pragnie by go brano na kawał.
2) Świat pragnie być oszukiwanym, w ięc niech 

będzie oszukiwany.

Lecz Grzelski był głuchy i ślepy na 
wszystko. Rycząc niemal i zgrzytając zę­
bami, wygłaszał ostatnią strofę:

„Omarze! — branka przerywa grecka —
Myśl moja nie jest zachceniem d zieck a!“ —
I w zniosła oczy płonące.
I lwicą była z tern okiem w blasku:
„Baszo, twój kindżał chcę mieć z Damaszku,
Na nim tw e serce drgające 1“

krzyknął, zamilkł i trwał tak przez chwilę. 
Wreszcie ocknął się, pociągnął okiem wzdłuż 
stołu i zaanonsow ał:

— To — Kornela Ujejskiego.
Odpowiedzi nie było. Biesiadnicy tyle 

słyszeli z jego deklamacyi, co on z ich 
rozmów.

Usiadł.
Żuk, aczkolwiek dobrze już podcięty, 

a może właśnie dlatego, zdołał nareszcie 
wydobyć od Żarskiego dwa dolaiy, na pre­
numeratę Błysku i z uciechy spijał wciąż 
nowe to a s ty ; z drugiej strony Fiedler przy- 
mawiał się o pożyczkę 10 dolarów „do 
ju tra" ; naprzeciwko Tracki opow iadał eska­
padę miłosną z bogatą Amerykanką Bo­
browi i Kruckiemu, którzy, rozłożywszy po 
chłopsku szeroko łokcie na stole, słuchali 
go z tajoną zazdrością , przymykając oczy 
zamglone.

Nagle pow stał  Kotwicz.
Od dłuższego już czasu siedział za­

myślony, kiwał głową, wybijał takt palcami 
na stole, i snać przemogło go uczucie, 
skoro pow stał tak nagle, w strząsnął czu­
pryną, pogładził czarną brodę i zaśpiewał 
pięknym głosem barytonowym:

Więc pijmy, w ięc pijmy 
Za zdrowie miłości....

I stała się rzecz dziwna. Dźwięki sta­
rej, ogranej przez wszystkio katarynki aryi 
lały się po  zakopconej izbie potokiem tę­
czowym uczucia tak szczerego, tak g łębo­
kiego, że pod ich urokiem zambkfy uśmie­
chy i wrzaski pijackie. Zapanow ała  cisza. 
Zdawało się, że śpiewak pozostał sam je­
den w restauracyi. Zdawało się, że jasność 
niezwykła ogarnęła ten przytułek nędzy... 
Pieśń pokonała nawet tę rozwydrzoną, ze­
psutą szlachtę nowojorską.

Tylko baron, straszny, obrosły, cuch­
nący brudem nie słuchał pieśni. — 
Zdoławszy nareszcie docisnąć się do stołu, 
wypróżniał wszystko, co było pod ręką: 
kieliszki, szklanki, butelki, nachylając sine, 
popękane, spragnione wargi do samego 
stołu, bo ręce tak mu drżały z podniece­
nia, że nie mógł nic w nich utrzymać.

Na dworze, świszcząc i jęcząc, szalała 
zadymka.
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(S3

J r  l w ó w

pl. B ern ard yń sk i 
lic zb a  3 .

F  R ew olw ery  ró żn y ch  s y s te m ó w  ^  
B row ningi m a le  i d u że

P śepery  a u to m a ty c zn e  m s ! :  5 dnże,

OLA
OBRONY
POLECA

ŻYCIA
i NHEUIA

POLECA
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Orabne ogłoszenia
pc 4 fia 'erzy cd w yrazu. — Naj­

m niejsze og‘os?enle 40 h.

Z a r a z  do w ynajęcia dw a 
m ieszkania po trzy  po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościam i w  parterze — 
w  tern w ielki salon razem  
lub oddzielnie w e willi 
ul. Zam kow a 1.19. Bliższa 
w iadom ość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika
1. 12, 1. p._______________

P o k ó j ,  nyża i kuchnia 
frontow e. Pokój i kuchnia 
do wynajęcia, ulica Hau- 
snera 7. 1180

P o szu k u je  s ię  s łużą­
cego dla m agazynu tow a- 
w arów  bław atnych z do- 
brem i św iadectw am i. — 
Z głoszenia do Administr. 
G ońca. 1174

Pokój d u ży  dla Panów  
z osobnym  w chodem , za 
porozum ieniem  się w ikt 
sm aczny dom ow y. Sobie­
skiego 12, I. p. na praw o 
p rzez  ganek.

F ortep ian y  i p ian ina
przegrane od 150 złr. no­
w e n a j t a n i e j  sp rzedaje , 
sk ład  fortepianów  Karola 
M areckiego, B atorego 34.

1170

P ię k n a  obszerna parcela 
budow lana przy ul. Jab ło ­
now skich do sprzedania. 
W iadom ość ul. Sw. Zofii
11 B. 1168

P o słu g i lub jakiegokol­
wiek zajęcia szuka M arya 
Krzyczkowska, ulica Unii 
Lubelskiej 21, sutereny.

C h ł o p c ó w  d o  nau lc i
przyjmie zakład  tapicer- 
sko-dekoracyjr.y. T rzecie­
go M aja 10. Szczurkow - 
Iki. 1177

P,e a l i s t a  VI. k l a s y  p o ­
s z u k u j e  z p o c z ą tk i e m  
r o k u  s z k o ln e y o  lekcyi 
w e  Lw ow ie  z a  w ik t  
s t a n c y ę .  F a r a n o w ic z ,  
S t a n i s ł a w ó w ,  -  u l ic a  
Z a b l o t o w s k a  1 . 3 5 .  ❖

es F o rtep ia n y  a
krótkie, okazyjnie w  w iel- 
kiem w yborze i dobrym  
stanie z pow odu w akacyi 
od 40 do 380 zł., pianino 
now e, sprzedam . Łycza­
ków 4. 2004

! Otwarcie mleczarni I
Mam zaszczyt zaw iado­
mić P. T . Publiczność, że 
z dniem 16-go lipca b. r. 
— ■ otw orzyłem   -------

MLECZARNIĘ 
i K U C H N I Ę  D O M O W Ą
przy ul. Leona Sapiehy 51 a. 
1141 W ładysław  Schirl. 
Przyjmuję Abonentów.

F abryka p o w o z ó w
Chauera, Lwów  ulica Zie­
lona 35 ma do sprzedania 
pow óz półkryty otw arty 
i damski pow ozik. 1166

R a k i e t y  te n n iso w e
n a p raw ia  J. K. C horąż- 
czyzna 11, I. p iętro . Ceny 
um iarkow ane. 1179

Ludw ik S a u e r , technik 
zechce j ak najrychlej zw ró­
cić m eble B. C z y s z o w i ,  
Skarbkow ska 3. 1181

M łoda w d o w a  bezdzie­
tna żyw ego tem peram en­
tu, 40 tysięcy posagu, po­
ślubi urzędnika dobrze 
sytuow anego. Fotografia 
pożądana. P oste -res tan te  
A. W. Bełżec. 1178

K to poszuku je miejsca lub 
ma w olne m iejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni ża  pom ocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słow o 
kosztuje 4 h, najm niejsze 
Ogłoszenie 40 h. P ieniądze 
m ożna przysyłać w m ar- 
kach pocztow ych.

£

•  P R A C D U I A  • 
RBSZNIKARSKA

PO D  FIRMĄ

SZADKOWSKI & 
■■KOPCZYŃSKI

Lwów, pl. B e rn a rd y ń s k i  3

p o le c a  b ro ń  m y ś l iw sk ą  
w sze lk ich  s y s t e m ó w .  Re- 
p e r a c y ą  u s k u te c z n ia  s ię  
po cen ach  n a j ta ń s z y c h .

sa. j aja

PIERŚCIONKI

KLISZE^]
wszelkiego rodzaju \

wykonuje '

H E G E S i l S
.Lwów, Kopernika 8

obrączki ślubne, szpilki 
bukietow e — w szelkie 
wyroby zło te  i srebrne 

poleca 559
F r a n c i s z e k  K w aśn ie w sk i

zaprzysiężony rzeczoznaw ca 
i oceniciel sądow y

Lwów, pl. Halicki 1. 3.
Przyjm uje wszelkie 

obstalunki i rcperacye.

Z § g & a f o i © W ©
przykryw kę z ło tą  do me- 
dalionika na niej trójiistek 
ze szafirem . — Znalazca 
otrzym a nagrodę. Sklep 
„MERKURY" handel kawy 
i herbaty. 1183

Ochraniaj twoją żoną!
N ajw ażniejsza ilustro­
w ana książka o nad- 
miernem błogosław ień­
stw ie potom stw em . — 
T ysiące pism dzięk­
czynnych w ysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w  markach po­
cztow ych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

10000000=00000000

Werkmistrza
z branży maszynowej poszukuje

Jan Schumann
Lwów , A k a d e m ic k a  3 /61 .

Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e  m ią d z y  7 — 8 w ie c z .
1162

I X
przBÓtemJULIAN TREPCZYŃSKI J ó z e f  ToBpfar 

przyjmuje do os trzen ia

brzytwy, nożyczki, noże zwykłe,  noże 
i n t r o l i g a t o r s k i e ,  oraz  niklowania

po najniższych cenach. 1096

h  L w ów , T ry b u n a lsk a  14. m
K -  - w

K A S Y
o g n io tr w a łe

zn ak om itej 
k on stru k cy l 

p o le c a  l-«za  krajow a  
FABRYKA KAS 

-OQNIOTRWALYCH-

W o j c ie c h a  K osiby i W ł.  
C h u d z i k o w s k ie g o ,  Lwów

ulica Na Błonie 22.

S t a m - W o ź n i a k
L w ów , u lica  A k ad em ick a  8 .

1143

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

ZŁOTE iS R E B R K E

ISSŻUTERYE
od n a jtań szych

do n a j w y k w in tn i e j s z y c h .
a  P E R J L Y  ■
z a w sz e  na sk ła d z ie  
w  w ielk im  w yb orze .

J .  D ą b r o w s k i  L w ó w
ul. Hetmańska 4. 959-4

D obra O kazya!
P ozosta łe  z daw nego lo-j 
kalu m a te r a c e  w łosien- 
ne (3 poduszki) po kor., 
25, 30, 36, 40 i w yżej. —1 
M aterye m eblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
w łasnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych 
JóZBf S c h u ste r  i K azim .T oczyski 
Lwów, T rzeciego M aja 5- 

1121

I E R I S L P ™3 
POLSKI
bogato ilustrowany 
Tygodnik familijny

w ych od zi c o  sob o ty  
E gzem plarz 10 hal.
W s p ó łp ra c o w n ic tw a  p ie rw s z o ­
rzęd n y c h  s i ł  l i te r a c k ic h  i a r ty s t .

§ Józef Haberman g
— specyalista  —
|  s t r z y ż e n i a  w ł o s ó w  |
T  Lwów, ul.  ś w .  M ikoła ja  I.  T  I

1135

W ysp rzed aż
z pow odu nagrom adzenia 
tow aru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó ­
żka i t. p. rów nież antyki
w  P ub l iczne j  Hali Aukcyjnej
pasaż M ikolascha. 504

z e g a r m i s t r z

poleca sw ój skład zegar­
ków  szwajcarskich kieszon­
kow ych, szw arzw aldskich i 
w i e d e ń s k i c h  ś c i e n n y c h  
z dwuletnią gwarancyą. —  
W szelkie reperacye przyj­
muje i takow e jak najlepiej 
i najtaniej szybko wykonuje.

. .R O K  ZAŁOŻENIA 1 0 9 2 ..

aniszewski ■
« i Reinhart

Księgarnia i Skład nut
we Lwowie pl. Halicki 3

poleca
Tokarski St. N a w zburzo­

nej fali, pow ieść w spół-1 
czesna. k  3 -— ,  z prze­
syłką 3 - 5 0 .

Tokarski St. Lus trący e . ~  
Kartki z pam iętników  
inspektora szkolnego .—< 
K P —, z p rzesyłką F201 

Tokarski St. O piekunow ie. 
Kartki z pam iętników  
inspektora szkolnego .— 
Serya II. K 1-20, z p rze­
syłką 1'40.

Kabarowskl Wł. Ze Lw ow a 
do Rzymu z pielgrzym ką 
m łodzieży polskiej z ilu - 
stracyam i. -  -  Cena egz. 
opraw nego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajow ą na na­
grody pilności.

Welfe H. P ow ró t taty. — 
Ballada Adama Mickie­
w icza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w  2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17 pow ia­
stek i w ierszyków  dla 
małych dzieci, w  opra­
w ie 80 h.

Jutrzenka Polska. C zaso­
pism o ilustrow ane dla 
dzieci i m łodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej opraw ie K 8, 
z przesy łką 8 80.

Do nabycia w e w szystkich 
księgarniach. Katalogi na  
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowincyp 
uskutecznia księgarnia od­
w ro tną pocztą. - s = =

m a s z y n y  d o  s z y -
do różnych celówcaa

10 zl. miesięcznie 
z u p a ,  p ie­
czeń i lego- 

mina
Skulski, T ea tra lna  16.

AKjO

r a .  B U C K
P r a c o w n i a  

r y m a r s k o  - s i o d l a r s k a
we Lwowie 

Karola Ludwika 29.

Przyjm uje w szelkie 
reperacye w zakres 
ten w chodzące po 
cenach najtańszych. 
W ielki w ybór uży­
wanych uprzęży i 
s i o d e ł . -----------------

P rz y  k u p n ie  z w a ­
ł a ś  n a le ż y  n a  t e ,  
aby  m a s z y n a  n a ­
by tą  z o s t a ł a  w n a ­

sz y c h  s k ła d a c h .  
N a sz e  s k ła d y  po ­
z n a ć  m ożna  po u -  

bocznym  z n a k u .

S I H S E R A
a  z a te m  n ie  ty lk o
do u ż y tk u  p rz e m y ­
s ło w e g o , le c z  tak ż o  
do w s z e lk ic h  ro b ó t  
w c h o d z ąc y ch  w  z a ­
k r e s  s z y c ia  dom o­
w ego  je d y n ie  u n a s  

n a b y ć  m o żn a

Singer Co.Tow. ftke. maszyny do szycia
Lwów, pl. Halicki 2 .  F i l i a :  G rodacka  30 .

U w a g a . W szystkie w innych składach ma­
szyn do szycia pod nazw ą „Singera" ofero­
w ane m aszyny zbudow ane są  w edług jednego 
z naszych starszych system ów , który ustępuje 
naszym  nowszym  system om  m aszyn fami­
lijnych tak co do konstrukcyi jak też  sp ra ­

w ności i trw ałości. i084

k o ro n ę
kosztuje los Karls- 
badzki mający dwa
ciągnienia o 6164 
wygranych. P ierw ­
sze ciągnienie już 
6. sierpnia br. G łó- 
w na wygr. 100.000 
kero i w gotówce. 
Każdy lo sg ra 2 ra z y

4  k o ro n y
kosztuje prom esa 
na 3% los kredyto­
wy I. em. z r. 1880 
do ciągnienia 15-go 
sierpnia. Prom esa 
gra tak sam o jak los 
oryginalny na w szy­
stkie w ygrane (z wy­
jątkiem najmniej­
szej t.j. nominalnej). 
Gł. wygr. 90.000 K.

k o  i r o n y
kosztu je całoroczny 
abonam ent „G azety 
handlow ej" w raz z 
roczn. finansowym.

P ra s i i i iy z a ż jJa i i i a sz a j j
KaiBudarzykaiiankQwa]]
który przesyłam y dar­

mo i optatnie.

6 -

Dom bankowy
i k a n t o r  wymiany

ScSiiitz i Cliajaj
Lwów, plac Ja ry a c k i  7.

Ł L ł  C W IŁ L Z IA L N Y  K ŁD A K TW K : S T A N ISŁA W  B K A N D 0W 3K 1
W Y B A W C A : STA N IS Ł A W  TO K A R SK I.bT A N lbŁ A W  tfKiUNUU    , ____
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